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INTRO 

Pierwsze zdanie pada mimochodem, w kuchni, przy stole, 
który pamięta więcej napięcia niż rozmów, kiedy dziecko 
mówi coś zbyt szczerze, a dorosły reaguje zbyt szybko, zanim 
zdąży zrozumieć, co właściwie usłyszał. Nie ma tu krzyku ani 
dramatyzmu, tylko krótkie „nie przesadzaj”, które zamyka 
temat zanim zdąży się otworzyć, i gest ręką, który wygląda jak 
odganianie muchy, ale w rzeczywistości odgania niewygodną 
prawdę. To nie jest moment, który zapisuje się w pamięci jako 
trauma, tylko jako coś mniejszego, bardziej nieuchwytnego, 
coś, co nie boli od razu, ale zostaje pod skórą i zaczyna 
działać dopiero po latach. Mechanizm uruchamia się 
błyskawicznie, bo jego celem nie jest zrozumienie, tylko 
utrzymanie kontroli nad sytuacją i własnym obrazem rodzica. 
Problem polega na tym, że każde takie „nie przesadzaj” nie 
zamyka tematu, tylko przenosi go głębiej, tam, gdzie nie da się 
już go nazwać. 

To, co nazywa się wychowaniem, bardzo rzadko jest 
świadomym procesem, a znacznie częściej jest powielaniem 
wzorców, które zostały kiedyś przyjęte bez pytania, bo nie 
było przestrzeni na pytanie. Rodzic nie zastanawia się, 
dlaczego reaguje w określony sposób, tylko reaguje tak, jak 
kiedyś reagowano wobec niego, nawet jeśli obiecywał sobie, 
że będzie inaczej. Nie ma tu złej woli ani cynizmu, jest raczej 
automatyzm, który działa szybciej niż refleksja, i który daje 
poczucie, że wszystko jest pod kontrolą, nawet jeśli w 
rzeczywistości nic nie jest. Mechanizm polega na tym, że 
zachowanie wydaje się naturalne, bo jest znajome, a to, co 
znajome, nie wymaga uzasadnienia. Koszt pojawia się później, 
kiedy okazuje się, że to, co było wygodne dla rodzica, stało 
się ograniczeniem dla dziecka. 
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W tej książce nie będzie historii o idealnych relacjach ani o 
spektakularnych błędach, które łatwo wskazać i jeszcze 
łatwiej potępić, bo takie historie są wygodne, ale niczego nie 
tłumaczą. Zamiast tego pojawią się sytuacje małe, codzienne, 
powtarzalne, takie, które z zewnątrz wyglądają niewinnie, a od 
środka budują całe struktury zachowań i przekonań. To 
właśnie w tych drobnych momentach kształtują się wzorce, 
które później wydają się częścią osobowości, chociaż w 
rzeczywistości są tylko dobrze utrwalonymi reakcjami. 
Mechanizm działa, bo jest niewidoczny, a to, co niewidoczne, 
nie budzi sprzeciwu. Problem polega na tym, że jego skutki są 
bardzo widoczne, tylko pojawiają się z opóźnieniem, kiedy nie 
da się już łatwo wrócić do punktu wyjścia. 

Rodzicielstwo często przedstawiane jest jako rola, która 
wymaga poświęcenia, cierpliwości i miłości, ale znacznie 
rzadziej mówi się o tym, że wymaga również konfrontacji z 
własnymi ograniczeniami, które nie znikają tylko dlatego, że 
pojawiło się dziecko. Rodzic nie zaczyna od zera, tylko od 
tego, co już ma w sobie, a to oznacza, że każde jego działanie 
jest filtrowane przez wcześniejsze doświadczenia, lęki i 
przekonania. Mechanizm polega na tym, że zamiast 
świadomie wybierać, co chce przekazać , nieświadomie 
przekazuje wszystko, co nie zostało wcześniej 
przepracowane. To nie jest decyzja, tylko konsekwencja 
braku decyzji, która daje iluzję, że wszystko dzieje się samo. 
Koszt tej iluzji polega na tym, że odpowiedzialność znika z 
pola widzenia, ale skutki pozostają. 

Nie ma jednego wzorca rodzicielskiego, który byłby 
uniwersalnie szkodliwy lub uniwersalnie dobry, bo każdy 
działa w określonym kontekście i spełnia określoną funkcję, 
nawet jeśli ta funkcja jest destrukcyjna. Mechanizmy nie są 
przypadkowe, tylko adaptacyjne, co oznacza, że powstały po 
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coś, nawet jeśli dzisiaj już nie są potrzebne. Problem polega 
na tym, że to, co kiedyś pomagało przetrwać, dzisiaj zaczyna 
ograniczać rozwój, ale nadal jest traktowane jako coś 
oczywistego. Rodzic nie widzi w tym problemu, bo widzi tylko 
efekt krótkoterminowy, czyli spokój, posłuszeństwo, brak 
konfliktu. Koszt pojawia się później, kiedy okazuje się, że ten 
spokój był tylko zawieszeniem napięcia, a nie jego 
rozwiązaniem. 

W relacji rodzic-dziecko bardzo łatwo pomylić kontrolę z 
troską, bo obie mogą wyglądać podobnie na poziomie 
zachowania, ale ich źródło jest zupełnie inne. Troska wynika z 
potrzeby ochrony dziecka, kontrola wynika z potrzeby 
ochrony własnego poczucia bezpieczeństwa jako rodzica. 
Mechanizm polega na tym, że kontrola daje natychmiastowy 
efekt, bo zmniejsza niepewność, ale jednocześnie ogranicza 
przestrzeń na autonomię dziecka. Rodzic czuje, że robi coś 
właściwego, bo widzi, że sytuacja jest opanowana, a to daje 
mu poczucie kompetencji. Problem polega na tym, że to 
poczucie kompetencji jest oparte na ograniczaniu, a nie na 
wspieraniu, co w dłuższej perspektywie zaczyna działać 
przeciwko relacji. 

Niektóre wzorce są tak głęboko zakorzenione, że nie są 
postrzegane jako wzorce, tylko jako rzeczywistość, której nie 
da się zakwestionować. Rodzic nie mówi „tak mnie nauczono”, 
tylko „tak jest”, co zamyka możliwość jakiejkolwiek zmiany, 
zanim jeszcze pojawi się refleksja. Mechanizm polega na tym, 
że przekonania przyjmowane są jako fakty, a fakty nie 
wymagają uzasadnienia ani weryfikacji. Dziecko uczy się nie 
tylko tego, co słyszy, ale również tego, czego nie wolno 
kwestionować, co tworzy bardzo precyzyjny system granic 
poznawczych. Koszt polega na tym, że te granice zostają 
przeniesione , często bez świadomości, że w ogóle istnieją. 
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W wielu sytuacjach to, co wygląda jak brak reakcji, jest w 
rzeczywistości bardzo konkretną reakcją, tylko mniej 
widoczną, bo polegającą na unikaniu, a nie na działaniu. 
Rodzic nie mówi nic, kiedy powinien powiedzieć coś, bo nie 
chce eskalować sytuacji, nie chce konfrontacji albo nie wie, 
co powiedzieć. Mechanizm polega na tym, że brak działania 
daje chwilowe poczucie ulgi, bo nie trzeba mierzyć się z 
dyskomfortem, ale jednocześnie pozostawia dziecko bez 
punktu odniesienia. Cisza nie jest neutralna, tylko 
interpretowana, często jako brak zainteresowania albo brak 
znaczenia. Koszt tej ciszy pojawia się później, kiedy dziecko 
zaczyna wypełniać ją własnymi wnioskami. 

Rodzicielstwo bardzo często opiera się na napięciu między 
tym, co jest wygodne, a tym, co jest potrzebne, ale to napięcie 
rzadko jest nazywane, bo wymagałoby przyznania, że nie 
zawsze wybiera się to drugie. Rodzic podejmuje decyzje, 
które są szybkie, skuteczne i przewidywalne, nawet jeśli wie, 
że nie są optymalne w dłuższej perspektywie. Mechanizm 
polega na tym, że krótkoterminowa ulga wygrywa z 
długoterminowym kosztem, bo jest bardziej odczuwalna tu i 
teraz. To nie jest brak wiedzy, tylko brak gotowości do 
poniesienia konsekwencji bardziej wymagającego wyboru. 
Koszt polega na tym, że te decyzje kumulują się i zaczynają 
tworzyć spójny, ale niekoniecznie świadomy system 
wychowawczy. 

W tej książce każdy rozdział będzie dotyczył jednego 
konkretnego mechanizmu, który działa w relacji rodzic-
dziecko, nawet jeśli nie jest nazywany ani rozpoznawany. 
Każdy z nich zostanie pokazany w sytuacji, która mogłaby 
wydarzyć się w dowolnym domu, bo nie chodzi o wyjątkowe 
przypadki, tylko o to, co powtarzalne. Mechanizmy będą 
rozebrane na czynniki pierwsze, nie po to, żeby je naprawić, 
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ale żeby pokazać, jak działają i dlaczego są tak skuteczne. To 
nie jest analiza dla komfortu, tylko dla zrozumienia, które nie 
zawsze jest wygodne. Problem polega na tym, że kiedy coś 
zostaje zobaczone wyraźnie, nie da się już udawać, że tego 
nie ma. 

Nie będzie tu miejsca na usprawiedliwienia ani na łatwe 
wnioski, bo jedno i drugie zamyka proces myślenia zamiast go 
otwierać. Każdy mechanizm ma swoją logikę, nawet jeśli 
prowadzi do destrukcji, i ta logika zostanie pokazana bez 
łagodzenia jej konsekwencji. Rodzic nie jest ani winny, ani 
niewinny, tylko uwikłany w system, który działa niezależnie od 
jego intencji. Mechanizm polega na tym, że intencje są często 
traktowane jako dowód na brak problemu, podczas gdy 
problem istnieje niezależnie od nich. Koszt polega na tym, że 
dobre intencje nie neutralizują skutków, tylko często je 
maskują. 

Czytanie tej książki może wywoływać opór, bo każdy 
mechanizm, który zostanie opisany, ma swoje odpowiedniki w 
realnych zachowaniach, które trudno od siebie oddzielić. Nie 
chodzi o to, żeby się z czymś zgodzić albo nie zgodzić, tylko 
żeby zobaczyć, gdzie i jak to działa. Mechanizm oporu jest 
częścią tego procesu, bo chroni przed zmianą obrazu siebie, 
który jest potrzebny do utrzymania poczucia stabilności. 
Problem polega na tym, że ta stabilność jest często oparta na 
nieświadomości, a jej utrzymanie wymaga ignorowania tego, 
co niewygodne. Koszt pojawia się wtedy, kiedy to, co 
ignorowane, zaczyna wpływać na kolejne relacje. 

Ta książka nie zmieni niczego sama w sobie, bo nie daje 
narzędzi ani wskazówek, które można zastosować 
natychmiast. Może natomiast zmienić sposób patrzenia, a to 
jest bardziej niebezpieczne, bo trudniej to cofnąć. 
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Mechanizmy, które zostaną opisane, nie znikną tylko dlatego, 
że zostaną nazwane, ale przestaną być całkowicie 
niewidoczne. To nie jest początek rozwiązania, tylko koniec 
pewnej iluzji, która do tej pory pozwalała funkcjonować bez 
zadawania pytań. Problem polega na tym, że kiedy iluzja 
znika, pojawia się przestrzeń, która nie jest od razu 
wypełniona niczym innym. 
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Rozdział 1 - Rozmowa, która nigdy się 
nie wydarzyła 

Zaczyna się od pytania, które pada wieczorem, kiedy 
wszystko powinno już być spokojne, a jednak coś wisi w 
powietrzu, coś, co nie daje się nazwać, ale domaga się reakcji. 
Dziecko mówi: „Dlaczego jesteś na mnie zły?”, a rodzic 
odpowiada szybciej, niż zdąży zrozumieć, co właściwie 
usłyszał, i mówi: „Nie jestem zły, po prostu przesadzasz”. W 
tym momencie rozmowa się kończy, zanim się zacznie, bo 
jedno zdanie zamyka przestrzeń, która mogłaby prowadzić 
gdzieś . To nie jest brak czasu ani zmęczenie, tylko 
automatyczny mechanizm obronny, który chroni rodzica 
przed koniecznością konfrontacji z własnym stanem 
emocjonalnym. Problem polega na tym, że to, co miało 
ochronić dorosłego, zostawia dziecko z pytaniem, na które nie 
dostało odpowiedzi, tylko korektę własnego odczucia. 

Rodzic nie widzi w tym niczego szczególnego, bo z jego 
perspektywy sytuacja została rozwiązana, napięcie zostało 
obniżone, a temat zamknięty. Mechanizm działa, bo daje 
natychmiastowy efekt w postaci spokoju, który można 
pomylić z rozwiązaniem problemu, mimo że problem został 
tylko przesunięty poza obszar rozmowy. Dziecko nie 
protestuje, bo szybko uczy się, że jego interpretacja 
rzeczywistości może być podważona, jeśli jest niewygodna 
dla dorosłego. To nie jest świadoma decyzja, tylko adaptacja, 
która pozwala uniknąć konfliktu i utrzymać relację na 
poziomie, który nie zagraża żadnej ze stron. Koszt pojawia się 
później, kiedy okazuje się, że zdolność do nazywania 
własnych emocji została zastąpiona zdolnością do ich 
korygowania. 
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Ten mechanizm opiera się na subtelnym przesunięciu 
odpowiedzialności, które jest trudne do zauważenia, bo nie 
wygląda jak klasyczne obwinianie. Rodzic nie mówi „to twoja 
wina”, tylko „to nie jest tak, jak myślisz”, co brzmi neutralnie, 
ale w rzeczywistości redefiniuje doświadczenie dziecka bez 
jego udziału. W ten sposób to, co dziecko czuje, zostaje 
poddane korekcie, zanim zdąży zostać zrozumiane, a to 
tworzy bardzo konkretny wzorzec interpretacyjny. 
Mechanizm polega na tym, że rzeczywistość przestaje być 
czymś, co można odkrywać, a zaczyna być czymś, co trzeba 
dopasować do reakcji dorosłego. Problem polega na tym, że 
to dopasowanie nie jest jednorazowe, tylko powtarzalne, co 
sprawia, że zaczyna być traktowane jako norma. 

W kolejnych sytuacjach dziecko już nie pyta wprost, tylko 
zaczyna sprawdzać, czy jego odczucia są „właściwe”, zanim 
zdecyduje się je wypowiedzieć. Zamiast mówić „jest mi 
przykro”, mówi „chyba nie powinno mi być przykro, ale…”, co 
jest sygnałem, że mechanizm zdążył się już utrwalić. Rodzic 
może to odebrać jako oznakę dojrzałości, bo dziecko brzmi 
bardziej racjonalnie i mniej emocjonalnie, ale w rzeczywistości 
jest to efekt wycofania, a nie rozwoju. Mechanizm działa, bo 
nagradza zachowania, które są wygodne dla dorosłego, a 
wygodne oznacza przewidywalne i niekonfrontacyjne. Koszt 
polega na tym, że autentyczność zostaje zastąpiona strategią, 
która ma na celu minimalizowanie ryzyka odrzucenia. 

W tym miejscu pojawia się ironia, która jest trudna do 
uchwycenia, bo nie jest oczywista na pierwszy rzut oka. 
Rodzic chce, żeby dziecko było szczere, otwarte i 
komunikatywne, ale jednocześnie reaguje w sposób, który tę 
szczerość ogranicza, kiedy staje się niewygodna. Mechanizm 
polega na tym, że deklaracje i zachowania nie są ze sobą 
spójne, ale ta niespójność nie jest zauważana, bo każda z nich 


